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Mowa Dygnitarza  Szubrawissymusa Okopirnosa

2 powodu przyjęcia' do Szubrawsłwa nowego 
członka.

(Zwóy dziuplo wy.)

S za n o w n y , nowo przyjęły  S zu b ra w cze! 
Posłuchay słów  kilka D y g n ita rza , które on 
dla powitania ciebie 'w chod zącego  w  grono na­
szego tow arzystw a,’ i  dania niektórych ostrze­
żeń do tw e y  szanowney osoby obraca.

A  nayprzód, nie dziwuy^ię, źe tu słyszysz
o godności D ygnitarskiey. T y tu ł ten u  nas 
nie jest przyw iązany , jak niegdyś bywało , do 
opasło śc i, próżniactwa, pychy i w zgardy stanu 
niższego , nie robi on m iędzy nami różnicy , 
nie narusza rów n o ści, jest bardziey przez nas 
ustanowiony dla nadania pow agi całemu gronu 
S zu b raw stw a, niż w yw yższenia szczególnych 
osób.

W s z y s c y  z-arówno staramy się usilnie pra­
c o w a ć , i w  zam iarach naszych dążym y do 
obrzydzenia złych  nałogów, pijaństwa, koster- 
stwa , złodzieystw a , przekupstw a, chciwości, 
lich w y i tego w szystkiego co tylko hańbę o- 
byczajom  dobrym przynosi. Znajomy tw óy do­
wcip, szanowny kandydacie, połączony z nauką i 
talentem, czyni nam w ielką nadzieję , że usiło­
wania nasze dzielną pomocą wspierać będziesz.

Zaletnik W P an a, szanowny nasz kolega Au- 
szlawis, Strażnik poważney łopaty i mianowa­
ny D ygnitarz, przy zaleceniu przynosił, stoso­
wnie do naszych p raw id eł, pismo W M Pana 
w  bayce' wierszem  ułożoney pod tytułem : Ow­
ca, i fV oł (i). Duch Szu braw ski, jaki w  niey 
daje się postrzegać, skłonił w szystkich głosy na

jednomyślne przyjęcie W . Pana do grona na-* 
szego.

G dy wszakże przez porównanie nas do 
szpaków językiem  Chińskim często m ówiących, 
ókazałeś niedoskonałe o tow arzystw ie naszem 
w yobrażenie; jako gorliw y członek, p rzy  po­
witaniu W P a n a , czuję się bydź w  obowiązku 
odwrócić obojętne jego mniemaniej i przyto­
czeniem polurótce naszey^historyi okazać: dla 
czego pisma nasze nie zawsze dla w szystkich 
są zrozumiałe.

G d yb y  tu czas pozwalał, mógłbym obszer­
nie W P an u dow ieść, że Szubraw cy od wielu 
tysięcy  łat trw ają, a to poczynając od potopu 

,świata. N o e , Patryarcha ten , przez lat w ie­
le budując arkę , ciągle upominał zepsiity lud, 
ażeby. W występkach i niegodziwościach swo­
ich poprawił^się. Syn jego Cham był'Szubra­
wcem: bo sięzpijaństw a naśmiewał. Z le wpra-, 
wdzie z r o b ił, że nie przeb aczył tey  ułomno­
ści własnemu oycu; został też za to ukara­
ny : bo ród po nim idący zdegradowano na 
ch łop ów , z którego to stanu i my jego po­
tomkowie , już w  późnieyszym czasie prze­
szliśmy na sz lach tę , to przez indygenaty, to 
przez nobilitacye—  Ale naśmiewanie się z pi- 
jakSw zostało naszą przyrodzoną namiętnością; 
tak dalece , i i  chociaż przekonani jesteśm y, 
że z oycow skiey p rzyw ary urągać się jest grze" 

. chem praw dziw ym ; jednakże ten grzech mo­
że się w  nas .porównać z pierw orodnym, któ­
rego aczkolw iek w yrzekam y się, słabość w szak­
że ludzka częstokroć do' niego powraca. Zda­
rzało się w ięc i nam z naszego własnego Oy- 
ca (2) śmiać się. T o  jest pierw szy w ielki do­
wód , że o cl Chama pochodzimy. Drugi rp-

(1) Obacz Nrek 78 Wiadom. Bruków. (2) Tytuł Dygnitarski rr Szubrawstwię.
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wnie m ocn y, ze własności przyrodżoney czło­
wieka, to jest, wolności broniąc; jesteśmy wiel- 
kiemi przyjaciółmi c h ł o p o w i  niemiłosiernie 
szydzim y z tych  mniemanych pan ów , którzy 
nie.po ludzku z Chłopami się obchodzą, i ich  
uciskają. A  t li  wyraźnie odkrywa-się, pomimo 
powierzchowne uszlachcenie , wrodzona brater­
ska miłość z ciekiem krw i w ży ły  nasze wlana.

Cham  miał trzech synów ,, między któ­
rym i jeden imieniem Chus zostawił po sobie 
sześciu ,. z których jeden m iał imię Raamah. 
T e n  spłodził dwóch s y n ó w , i jednemu z nich 
dał. irnie- Szeba, od. którego nasza gałąź gene­
alogiczna zaczynając się ,. świetnem imieniem. 
Szubraw ców  nas zaszczyca-. W iadom o albo­
wiem , źe  Szeba prawnuk Cham a, podług z w y ­
czajów  staro zakonnych do swego- imienia do- 
dajac- o ycow skie, nazyw ał się Szeba Raam icz. 
Ten. wielki maź założył, w  południowo-wscho- 
dniey części A ra b ii, miasto nazwiskiem Saba­
mi. Z  jakiego powodu Sława jego na całym  
świecie rozszerziając s ię ,  imie jego od pokole­
nia do pokolenia podawała. M ieszkańców tez 
miasta nazywano1 dd tego imienia Szebaraamce. 
K tóre  z wiekami,, przez różne narodów języ­
ki przechodząc , zamiast Szebaraamiec p r z e - ' 
mieniło się, na Szubrawiec-■$. nakształt ow ych cy­
ganów , których, dla częstego powtarzania ja  
cy g a n , przezwano JadzwingamL

H istoryą jest strawą naszą.  ̂ te y  gdybym  
do sytości mógł w tym  momencie u ż y ć ,  do-' 
wiódłbym  ,. źe w  każdym wieku i narodzie zna­
n ych  światu ludzi za krew nych i przodków 
swoich liczym y. Zam ilczeć jednakże nie mo- 
sę  tego r co jest naywaźnieyszem.

Twórca- wszech rzeczy,: rozmnażając poko­
lenie Szubrawców na liczne fam ilie , udzielił 
nam szczęścia należeć- do jedney z naysław niey- 
szych. Jesteśmy ~z rodzaju Strutelbrugsow, o' 
którym  sław ny Szubraw iec1 Jdnatan Swift, w  o- 
pisaniu podróży i  przypadków Szubrawca Gu­
liwera, daje w iedzieć.. Przodek nasz ,  nazw i­
skiem Grumdrypp, urodził się w m ieście Gaug- 
napjy, w  kraju Lugnagiajłów- . Św iadczy o tem

część h isto ry i, ogłoszoney światu przez wie-
kopomney pamięci Szubrawca Krasickiego.-N ie 
tayna jest W Panu zapewne ta historyą. G zy- 
tałeś w niey o rodzaju ludzi nieśmiertelnych. 
W ied źźe  o tem, źe Szubrawcy, -w-grono któ­
ry c h  wchodzisz, do tego rodzaju należą, posia­
dają sekret odmładzania się, i znane im jest 
dr.zewko, wydające balsam w ieczney trwałości.

■ U ryw ek  historyi o przodku naszym Grum- 
dryppie-, przypadkiem między Biłgorajem a T ar­
nogrodem znaleziony , nie naucza, co się daley 
z nim stało. A le jak deputacya wywodowa 
W kraju naszym utw orzyła się , m y szukając 
dla siebie w y w o d ó w , znaleźliśmy testament 
Grumdryppa, przed odmłodnieniem sporządzo. 
n y , w  którym  dostatecznie opisując dalszy 
ciąg życia  swojego , donosi, że W' L itw ie dłu­
gi czas mieszkał, gdzie po rozm aitych w  cią­
gu nieśmiertelności przemianach stan u , spro- 
bow ał ożenić się. Jakoż,, upatrzyw szy nado­
bną i zacnych przym iotow szlachciankę, po­
jął ją sobie za m ałżonkę'i spłodził z nią dwo- 
nastu synów. Dotkniony nakoniec nieszczę­
ściem całego kraju, polskiego, za panowania' 
Króla Jana Kazim ierza, pod rokiem 1 655 , kie­
dy z jedney strony Król' Szwedzki, Karol G u­
staw j prow incye polskie, z drugiey Chmiel­
nicki z  Buturlinem całą Ukrainę opanow ali, a 
Litw a, przez Rossyan zajęta w  dniu 8 sier­
pnia bramy W iln a  otw orzyła i 18 tegoż mie­
siąca i roku za zdradą jednego z panów, pod­
pisała haniebne punkta poddając się Szw edow i ; 
zm ierziw szy sobie klęski tego kraju i okru­
cieństwa, jakiego nieszczęśni^nieszkańcy od nie­
przyjaciół doznawali ; nie-przewidując polep­
szenia: kiedykolwiek losu tego narodu ; posta­
now ił oamłodnieć i w  dalszą puścić się w ę ­
drówkę.. Z e zaś w  te y  epoce ż y c ia , jako po 
zniszczeniu wojennem , n i e  był przy  dostat­
kach , więc- przy  k a w a ł k u  pustey ziem i, zo­
staw ił swym  d z i e c i o m  w  spadku zaskarb nay- 
droższy kleyrmt s z l a c h e c k i , ,  z wywodem pocho­
d z e n i a  od Cham a 1 nazwiskiem S zu b raw ców , 
oraz s e k r e t  o b a l s a m i e .



Od tych  1 2 -synów-rozmnożeni potomkowie 
żyli dotąd poosobno. A le drugi już rok temu 
upływ a, jak n iektórzy poznaw szy się na pokre­
w ieństw ie pamiętną w  dziejach Szubrawskich 
epokę u stan ow ili: zbierania i łączenia w jedno 
grono rozproszonych krew nych, i od te y  daty 
■utworzyło się sławne nasze T ow arzystw o Szu- 
brawskie czyliSzebaraam skie. A żeby zaś w ie- 
czney trw ałości cechę u trzym yw a ć, i rodzajo­
w i ludzkiemu na w zór poczciw ego przodka na­
szego Gr.umdryppa, pożytecznym i bydź mogli; 
obraliśmy sobie pew ny przedmiot p ra c , i  dla 
zachowania w  nich porządku uchwaliliśmy pra- 

l widFa. O jakiem powodzeniu dowiedziawszy 
. się przodek nasz Grumdrypp, pow rócił do 
j kochanych dzieci swoich, i, pod imieniem Szła- 

chcica na Ł opacie  ̂ nie tylko z nami przebyw a,
[• lecz oraz jest prezydentem  tow arzystw a. Pier- 
)■'; worodny zaś-syn jego, Poklus, mieysce jego za- 
)• ^ stęęuje , jako uznany przez nas za Oyca  ; cho- 
i- ij ' ciaz niektórym  bratem się tylko godzi i za ró- 

wno z n im i, za  panowania Stanisława Augu-r
i. sta , k iedy nauki w kraju naszym oży wiać za— 
liif' c z ę ly , odmłodniaL
e. |  Z  tego, com tu w  krótkim obrazie naszego'
u.I pochodzenia okazał1, chciey W P an uważać ,
i i  że przodek nasz Grumdrypp ,. odwiecznie w ę ­

drując po rozm aitych k rajach , różnych zw y- 
iap c z a jo w , języków  , i sposobow mówienia na- 
l e - i uczył się ; a ży jąc  teraz m iędzy nami pod po- 
oiffl' stacią Szlachcica; na Ł o p a cie , naukę swoje 
irij® w nas przelewa.. W iadom o W Panu, źe on dłu- 
jll gi czas w  Chinach p rze b yw a ł, z tego powodu 

i w  naszych pism ach częstokroć Chiń«2czyzna 
lep. lię przebija.. A le- pisma w  tym  języku obra- 
ilj..’ cane pospolicie b y ły  do tych  osob, które po- 
Ut. n?imo urodzenie swoje w kraju naszym r duszą 

m  i  ciałem przyw iązane są. d o  obyczajow azya- 
tyckich. Poymiesz to W P an  /. łatwością,. sko- 

jo\  ro naszego j ę z y k a  s i ę  n a u c z y s z .  P r z o d e k  n a s z  
« . » ;  Grurridrypp , z a  p i / J  b y c i e m  d o  C h i n  v  u c z y ł  
I D , ;  się w p r z ó d  j ę z y k a  k r a j o w e g o  p o t e m  b y ł  p r z y —
-  f :  p r o w a d z o n y  do C e s a r z a ;  o -  c z e m  t a k  p i s z e  

V swojev l u s t o r y i .  „  C e s a r z  pilnie się m ojey

„ tw arzy  i 'caiey postaci ■ęyprzód przypatrzy* 
„  w szy, rze k ł: „  cz ło w iek , bo g a d a ,  ale musi 
„  bydź rod zayin szy . „ P y t a ł  mnie zatem : je- 
„  żelim umiał język ja k o w y , niźelim się nau* 
„  cz y ł gadać w Chinach ? —  Powiedziałem, że 
„  umiem język  m óy własny. Kazał mi nim 
„  mówić :. zacząłem  w ięc życzyć  mu zdrowia, 

lat długich, szczęśliwego panowania ; nie dał 
mi dokończyć , tak  się zaczął w ielce śmiać; 

,,, ja zmieszany umilkłem postrzegł to i rzekł; 
„ n ie  godzi się naśmiewać z  cudzych przywar. 
„  O ycow ie nasi kazali’ mieć w  uczciw ości przy- 
„  chodniow. Vl

. Ó w óż i m y , nakształt ow ych Chińczyków , 
do których nas; w  bayce obok ze szpakami 
W P a n  porównałe.ś,, przed preyjęcicm do nasze­
go  tow arzystw a .upatrzonego krew nego, chce­
m y w przódy poznać* jak własnym językiem  
gada. Próba czyni się prr.ez pismo  ̂ podobną 
próbą była Bayka przez W P ana ułożona. Cho­
ciaż. sens w  niey zaw&rty do wielkiego' śmie­
chu mógł nam bydź pobudką , pamiętając wszak­
że na naukę Cesarza Chińskiego, którą przo­
dek nasz Grumdrypp podał r źe z przyw ar cu­
dzych  śmiać się nie godzi, a przychodniów w  u- 
ćzciw ości mieć trzeba ;. nie tylko- przyzw oitą 
skromność zachowaliśmy r lecz owszem prze­
konani i z  ducha i z czoła tw ego, szanowny 
kandydacie, że do krw i naszey należysz, jak 
z przyjemnością ciebie do rzędu Szubraw ców  
czyli S z e b a  r ‘ a a  m c o w  zapisaliśmy,, tak z uczu­
ciem radości przybyw ającego witam y.

S p r a w a  d o r o z s ą d z e n i a .

D w óch czytelników  rożnych gazet przypo­
mnieli sobie szczególniejszy zakład jednego 
Szew ca w Paryżu, który wjedńym dniii,w trzech  
różnych a  dosyć odległych od siebie inieyscach, 
miał uszyć t r z y ’ pary pewnego gatunku obu­
w ia. Póniewaź zaś jedicn z nich utrzym yw ał, że 
to m iały  bydź bóty , a drugi trzew iki, przeto i 
oni m iędzy sobą zrobili zakład odwołując się 
W tym  względzie- do świadectwa gazety. W a-
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runek szczególny w ’ te y  umowie b ył t a k i , źe 
nim do przeczytania gazety się udadzą, powin­
ni naprzód na koszt przegrywającego wespół
* obecnymi przyjaeiołmi wypić dziesięć bute­
lek Szampańskiego wina. Stało się zadosyć te­
mu warunkowi ; tym  czasem, gdy przystąpio­
no do czytania g azet, znaleziono w  jedney, źe 
ów  gatunek obuw ia, o który zrobiono Zakład, 
b y ły  to bóty, a wdrtigiey, źe trzew iki. Świad­
kowie w szyscy  zgodnie tw ierd zą , źe żaden 
z  robiących ten zakład do szczególney , to jest 
tey  lub ow ey gazety się nie o d w oływ ał, kto 
w ięc z nich za w ypite wino zapłacić powinien? 
Sprzeczka ta  przez wiele, osób była już rozbie­
rana w  jedney k a w ia rn i, lecz ani dwóch na­
w e t na jedno się nie. zgodziło. Idzie w ięc te­
raz o to , ażeby ktokolwiek z przyjaciół słu­
szności połeźył koniec sporom i oparty na md- 
cnych przyczynach wydał, w y r o k , do czego 
w zyw ają  się w szyscy zdrowego rozsądku ludzie, 
k tórzy swoje w  tey mierze,, zdanie, ' z podpisem 
lub bez podpisu, mogą . umieszczać w  pismach 
peryodycznych , gazetach i wiadomościach bru­
kow ych  : a na położenie ostateczney opinii, 
k tó ry  z tych  w szystkich w yrokow  będzie nay- 
lepszy, obierają sporne strony Magdeburg, zkąd 
niegdyś w yszło  sławne Speculum saxonicum.

R 6  & n « u> i  e S ć i.
Mości P anow ie! Antoni dokazuje cudów. 

A  to jakim sposobem? L eczy  i:leczy  na złość 
rozumowi i sztuce lekarskiey. Antoni w ięc jestto 
człowiek nadzW yczayny, któremu się ślepa w ia­
ra należy. Nie dawnemi czasy zgadł ofl, źe 
trzy  damy swoich m ężów nie lubią, a czw a rte j 
pow ied*iał, źe tey  chw ili nawet chciałaby rze­
wnie płakać nad grobem swojego męża. Rae 
się tylko pomylił tłum acząc przyczynę choroby 
Pana Ziłopackiego, albowiem tw ierdził, źe z nie­
dostatku napoju zapadł cięźkjo na kosztownem 
zdrowiu ; lecz si-ę poprawił natychmiast doda­
jąc , że on choruje istotnie ze zbytku m ocnych 
trunków p rzy zupełnem zaniechaniu używ ania 
w ody. Pytającem u się Panu Kwindakin wieżowi
o nazwisko jego dolegliwości, odpowiedział, źe 
ma kołtun w  głowie rów nie jak ci w szyscy, 
którzy się ze ślepą w iarą do niego udają; a gdy 
Pan Kwindakiewicz zaprzeczył temu, okazując 
ezystą- powierzchnią sw ojey g ło w y , rzek ł po­
ru szo n y, że w y  w szyscy  j  którzy przybyw acie 
do m nie, nie w iecie , co się w  w aszych gło­
w ach dzieje; dla tego bądźcie m ilczącym i na 
w zor k o n i, a ja równie was z niemi leczyć 
będę. Antoni w ięc ma rozum; a ci, co się do nie­
go udają bardzo dobrą wiarę.

Osirzezcnie• Towarzystwo Szubrawskie przypomina członkom swoim , tak Urbanom jak Rustykanom , na kttSryck 
remanenta pisarskie zalegają , aby niezwłócznie ? w  terminie kodejcem szubrawskim przepisanym, raczyli je wnosić. 
W  przeciwnym bowiem .razie 9 po trzykrotnem ogłoszeniu w Wiadomościach Brukowych , pazwiskami w;ymienieni , i 
palcem fi^ j wytknięci zoa^an .̂ ^2)

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

Jgnacy Reszka Kom. Cenzury. C ii. 

w Wilnie w drukarni R edakcji pism peryodycznych.




